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Wiadomości zagraniczne.

—  W arszaw a  l  Sierpnia. —
Według sprawozdauia miuislra Oświecenia 

naród., za r. 1845, Komitetowi Cenzury w War­
szawie podano w  roku zeszłym 471 rękopis-  
uiów i książek (w  tćj liczbie 101 w języku he­
brajskim). Z tych dozwolono drukować 364, 
a b zakazano. W  języku hebrajskim dozwo­
lono drukować 77, zabroniono 7, a uie przej­
rzano jeszcze 17. Z porównania r. 1844 z 1845 
pokazuje s i ę ,  źe w tym ostatnim podauo cen­
zurze Warszawskiej do roztrząśmeuia daleko 
"więcej rękopismów niż w  poprzednim. Stosun­
kowo z pomnożeniem rękopismów i liczba ksiąg 
wydrukowanych przewyższa liczbę z r. 1844.  
M iędzy  wydanemi na widok publiczuy księgami 
godne jest uwagi pomnożenie się dzieł nauko- 
w?cL i  historycznych. Liczba książek z zagra­

nicy przywiezionych dochodzi do 13,782 różne­
go tytułu dzieł (mniej o 2 ,1 7 4  jak w  r. 1844). 
Z tych w całości dozwolono 13,533, z wyjąt­
kami 144, zabroniouo 96, pozostało nieprzej­
rzanych 9 .  Ta liczba książek zagranicznych 
przywiezionych do Królestwa Polskiego, zaw ie­
ra w  sobie 6 9 ,0 1 6  tomów. W  r. 1844 liczba 
ta wynosiła 92 ,384  tomów, t. j. o 23 ,368  w ię ­
cej jak w  roku zeszłym. {G az. R zą d .)

P a ryż  23  L ipca . —
Listy z Algiery i pod d. 17 b. m. douoszą, 

że marszałek Bugeaud wvbipra się do Francyi, 
dokąd d. 2 -  ma wyjechać.

Przed kilku dniami na kolei żelaznej do Ro­
uen, pierwszy raz udał się w drogę tak na­
rwany pocztowy pojazdy biurowy, ^akie teraz 
na Wszystkich kolejach żelaznych mają być u- 
rz3dzone. Sąto bardzo gustownie zewnątrz i 
^evvnątrŁ urządzone wagony, 16 stóp długie, 
“ stóp szerokie i 7 stóp wysokie, z dwoma po­
kojami, z których mniejszy trzecią część  w a­
gonu zajmuje i stanowi przedpokój. Główny 
pokój ma 3 stoliki do pisauia, potrzebne sprzę­

ty dla Dyrektora biura i dwócb urzędników; 
może przytem być opalany. VV tym pojeździe 
będą w czasie drogi pracować i na każdej sta- 
cyi będą teraz przyjmowraue i wydawane pie­
niądze i listy. W pierwszym biurowym pojeź-  
dzie ,  który z Paryża wyjechał, znajdował się  
sam jeueraluy dyrektor poczt. Ńa tym czerwo­
nym pojeździe znajduje się wielkiemi złolerai 
literami napis: Adm inis Iracy a pocztow a, a nad 
nim numer biura.

Według dz, C onstitutionnel, Bej Tunelań- 
ski miał zawiadomić reprezentantów mocarstw 
europejskich o swym zamiarze zaprowadzenia 
nowych reform w swojem państwie. Pomiędzy 
środkami, jakie ma przedsięwziąć, znajduje się 
także projekt urządzenia rady stanu, która we  
wszystkich cywilnych, handlowych i kryminal­
nych interesach udzielać ma rady.

P. Thiers oczekiwany jest w tym tygodniu 
ze  swoją rodziną w Havre, gdzie "brać będzie 
kąpiele morskie.

Jenerał Narvaez od czasu przybycia do Pa­
ryża , bardzo mało z kim przestaje. Byłjeduak  
przyjmowany przez Króla i p. Guizot.

■— Londyn  22 L ip ca . —
G azeta  N adw orna  zawiera urzędowe ogło­

szenie względem sk ładu nowego admiralicyjne- 
go kolegium, które pod przewodnictwem Hr. 
Auckland, jako pierwszego lorda admiralicyi, 
składa się z wiceadmirała sir Charles Adam, 
(w  miejsce wiceadmirała sir William Parker, 
który nie przyjął uominacyi), kontradmirała Dun- 
das, kapitauów Berkeley i lorde Johu Hay i pa­
na Cowper.

Miasto Liverpol dotkuięte zostało dwoma zna- 
czniejszemi pożarami, które zuiszczyły giser­
nię żelaza i skład apteczny. Kilka okoliczno­
ści każą się domyślać, że ogień był podłożony. 
Towarzystwo zabezpieczające poniesie przez to 
stratę przynajmniej na 27 ,000  fst.

Czynią bardzo wielkie przygotowania do u- 
roczyslości poświęcenia uowej przystani nazwa­
nej Albrecht-Docks w  Liverpolu, która ma się
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odbyć dnia 30 b. m., a na klórej ma być obe­
cnym x żę  Albrecht. Liczba zaproszonych na 
tę uroczystość, dla których na około docKu u- 
rza.dzone są siedzenia, wynosi 12 ,OUG. Na wiel­
kie śuiadanie dać się mające przy tej okulicz-  
uości,  wydano 800  biletów zapraszających.

Okręt pakietowy M oniezum a  przywiózł no­
winy z New-Jorku dochodzące do d n ia 2 b .n i . ,  
które jednak ze Stanów Zjednoczonych nic wa­
żnego nie donoszą. Natomiast nadeszły tymże 
okrętem wiadomości z Mexyku ( ' reracruz 4gd 
czerwca), które donoszą o powszechneu. poru­
szaniu przeciw' prezydentowi Paredes. W  Gua- 
dalaxara wojska prezydenta zostały pobite, i 
Santaba, który ciągle bawi w Hawanie, ogło­
szony naczelnikiem. Nowy Kongres ma być w y­
brany według prawa wyborczego z r. 1824 i 
nowa ustawa ma być ułożona. Kongres ma się 
zgromadzić w 4  miesiące po zajęciu stolicy przaz 
wojska koalicyjne.

Oprócz podatków od domów, drzwi i okien, 
czyniących niekiedy bardzo znamienite summy, 
które założycieli nowych domów do umieszcze­
nia ile możności malej liczby okien i drzwi znie­
walają; płacą się jeszcze w Londynie do kas-  
sy miejskiej następujące podatki od zbytków: 
Za psa do polowania 18 zip.,  za każdego in­
nego psa 12 zip.; za powóz o dwóch kołach i 
jednym koniu, około 210 z ip ., za 4ro-kołowy, 
przeszło 450  zł. Od wierzchowca płaci się 72 
zł . ,  w razie jeśli kto trzyma dwa wierzchow­
c e ,  od każdego po 15C złp., ponieważ to o 
większym mająlkn świadczy. Od jednego słu­
żącego męzkiego G6 złp.,  od 2ch zaś ,  168 zł.  
stosownie do zasady, iż wraz z powiększe­
niem się majątku i podatki też powiększać się 
powinny. W tymże samym stosunku podlegają 
także wszystkie inne przedmioty zbytkowe mniej­
szej lub większej opłacie, tak iż każdy bogaty 
Anglik co rok znaczną sumką za nin opłacać 
się musi.

—  R zym  16 L ipca . —
Wczoraj odbyło Mę uroczyste przeniesienie 

zwłok zmarłego tu xięcia pruskiego Henryka, 
z mieszkania jego ' do kościoła protestanckiego 
leżącego przy gmachu poselstwa pruskiego na 
Kapitolu; oddział dragonów i diyie kampanie 
grcnadyerów rozpoczynały, a oddział jazdy za­
mykał orszak pogrzebowy, który składali w s z y ­
scy posłow ie obcych  mocarstw , i wiele innych 
osób. Po uroczystości żałobnej przeniesiono tru­
mnę do znajdującego się m wuiez na Kapitoiu 
muzeum towarzystwa archeologicznego, gdzie 
zachowaną będzie aż do decyzyi królewskiej 
względem miejsca pogrzebania.

0  familii Papieża dowiadujemy się co nastę­
puje : Familia Mastai przeniosła się z Cremo do 
Lombardyi przy końcu 14 wieka i osiadła w  
Sinigaglia. Kilku jej człouków sprawowało ua- 
slępnie urzędy w tamecznej municypainości. Za 
Papieża Lrbana Y III. jeden Mastai dowodził mia­
stem w czasie bombardowania przez flotę w e­
necką, kiedy admirał jej życie utracił a iego  
okręt admiralski zoslał rozbrojony. Przy koń­

cu wieku 17, xiążę Farnesc, x ź ę  Parmy i Pla- 
cencyi,  wyniósł Mastajów do godności hrabio­
wskiej za wyświadczone usługi. Nazwisko F e r m i  
ti przybrali Mastajowie , w skutek układu przez 
W e jście w zv iązki małżeńskie z ostatnią gałęzią „e- 
go szczepu , i główn a linia nosi odtąd oba nazwiska. 
Ojciec Papieża, Hieronim, w  czasie rewolucyi 
włoskiej i rzeczypospolilej doznać musiał w ie­
le utrapień jako Gonfaloniere Jedcu z braci 
j e g o , Andrzej, był biskupem w  Pesaro, ale 
nawieziony został do Mantuy, bo nie chcia* huł- 
dować rządowi lrancuzkinmu. Papież uczył się 
w wielkiem Kollegium w Volterra, filozofii i 
prawa Słabowite jego naówczas zdrowie u -  
wolniło go od kouskrypcyi, ale później było 
także powodem, że go nie przyjęto do papies­
kiej gwardyi szlacheckiej, do klórej w ejść pra­
gnął. Za poradą Piusa VII. poświęcił się sta­
nowi duchownemu, i w r. 1816 rozpoczął na­
uki teologiczne z nieulrudzouą gorliwością; w  
r. 1823 z polecenia Stolicy Sw. udał się do 
Chili, zkąd wrócił dopiero r. 1825. W  roku 
1827 Leou XII. mianował go arcybiskupem w 
Spoleto, a w r. 1833 biskupem w  Imola. Pod­
czas rewolucyi r. 1831 onto nakłonił jenerała 
Circognani do złożenia broni.

—  Turyn  13 L ipca  —
Xiężua Sabaudzka, małżonka następcy tro­

nu a córka arcyxięcia Rainera, powiła onegdaj 
x i ę c k , który wczoraj na chrzcie św. otrzymał 
imiona: Otto Eugeniusz Marya, xiążę Montfer 
rato , panująca królowa i x ż ę  Saoaiidzki Carri- 
guan byli rodzicami chrzcstnemi

Zapewniają, źe król zaszczycić chce o b e ­
cnością swoją poświęcenie p o m n i k a  Kolumba, 
którą to uroczystość yna poprzedzić w  przy­
szłym września otworzenie ósmego zgromadze­
nia towarzystwa uczonych włoskich w  Genui.

—  K onstantynopol 8  L ipca . —
W  poniedziałek uda się Sułtan w uroczystej 

processyi do starego seraju, aby być obecnym 
przy wyruszeniu karawany pielgrzymów do 
Mekki.

W . W ezyr otrzymał od Sułtana znaczny po­
darunek pieniężny, w  oznakę zadowolenia z z a ­
rządu jego podczas niebytuości Sułtana w sto- 
licy.

Słychać, źe szwagier Sułtana, Mehmed A.i 
Pasza , ma zostać Muszirem seraju czyli mar­
szałkiem dworu, a Kisa Pasza znowu W . Ad­
mirałem.

— M ą i p t .  —
Listy z Egiptu donoszą o znacznie powięk­

szonej liczbie ośób zwidzających obecnie W y ż ­
szy Egipt i Teby, jakotei o iiadzwyczajiiem u- 
łatwieniu i uprzyjemnieniu tej noaróży. Jasoź  
zważając tę ostatnią okoliczność, należy się i- 
slotnie dziw ić ,  że liczba ciekawych pielgrzy­
mów do tej starożytnej krainy, j iszczę o w ie­
le wvźej się nie podniosła. Statki Nilowe ma­
ją być ze wszerh miar bardzo dogodne i do 
podróży przyjemne Inną okolicznością, która 
l,akże podróżników do Egiptu zwabiać powin­
n a , jest to . iż tych starożytuości egipskich co ­
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raz widoczniej ubywa. Toż samo bowiem u -  
czucie ,  które je "przedmiotem czci i podziwu 
c z y n i , j est także na nieszczęście pobudką do 
icn znieważania i ubytku. Słychać powszechne 
skargi na niesłychanie szyLkie pustoszenie wszyst­
kich prawie pomników egipskich przez podró­
żnych j którzy mają szczególue zamiłowanie w y­
wozić Cząstkowe złom ki, będące tu nad Nilem 
istotnie waźnemi zabytkami zamarłej na wieki 
przeszłości, tajemniczemi znamionami nigdy już  
zupełnie nie odgadnionej cywilizacyi, w naszej 
Europie zaś mczem więcej jak tylko zbiorem 
kamyków i farbowanych tabliczek. Pojmując 
całą nieocenioną historyczną i poetyczną war­
tość tych starożytnych ksiąg kamiennych, któ­
re poaobuie jak księgi sybilskie w tem więk­
szą rosną ce n ę ,  im niniejsza staje się ich li­
czba , zabronił wicekról egipski wyrażnem roz­
porządzeniem wywozu starożytności z kraju, 
lecz zakaz ten nie jest w stanie zapobiedz dro­
bnostkowym uszkodzeniom jednego pomnika po 
drugim. Wieśniacy okoliczni w ied ząc , iż te 
starożytuości są dla nieb obfitym plouem, któ­
ry zasiany przez icb przodków, teraz tylko zbio­
ru wymaga, chętnie dopomagają do tego dzie­
ła zniszczenia. Przeciw wandalizmowi i łupiez- 
twn swoich własuych gubernatorów, którzy tycb 
skarbnic s ta roży tn ośc i  za m atc rya ł  do nowo­
modnych budowli używają, może Mehmed Ali 
swoim rozkazom należytą nadać w ażność, lecz  
owi drobui, podróżujący szkodnicy, są tak nie- 
uebronuą plagą, jak sam czas,  a może nawet 
zgubniejśzą od niego. Te wszystkie okoliczno­
ści powinnyby podróżników europejskich coraz 
liczniej do Egiptu sprowadzać, chociaż tego 
taić uie można, iż to samo powiększyłoby jesz ­
cze bąrdziej wspomnioną lu klęskę starożytno­
ści egipskich.

Rozmaitości.
TEGOCZESNE ZDARZENIE PRAWDZIWE.

(Dokończenie.)
Nagle , z coraz bardziej wzrastającem zadziwie­

niem , zapyta ł  swojego towarzysza:
„ Ja  znam tę fortecę , przebyw ałem  w niej przez 

jakiś czas... wtenczas by ło  także zimno... Lecz nie 
wiem juz kiedy... i jakim sposobem... Jakież n a ­
zwisko jest tego zamku?1"

„Frcelm an.11
„P raw d a  ; a jaki dz.eń manty dzisiaj?1*
„Dzień zaduszny.11
Kapitan z a d rż a ł ,  obie ręce poniósł na czoło; 

by ł to jego gest zwyczajny, gdy sobie co przypom i­
n a ł ,  lub gdy cień rozumu zd aw ał  się powracać. 
^>e p y ta ł  już o nic w ięcej, spoglądał ty lko ,  zda­
w a ł  się nawet słuchać.

Na g}0s jego przewodnika spuszczouo moąt. U l-  
r .Vk znalazł s i ę  pod sklepieniem wieży. S tary  r z ą d -  
a zamku z tąż  samą la tarn ią  co p rzed  rokiem 

°ezek iw ał przybywających.
■.Paine11 rzek ł  Fritslial sm utn ie ;  „n ie  spodzie- 

w a ł*m się dzisiaj p a n a /1
vW szak  ty mówiłeś już te wyrazy11 rzek ł  h ra -  
dz,ko się "rozsunąwszy.

„ J a  , panie?11
„ T a k ,  ty!... tu ,  w tem miejscu, w  dzień z a ­

duszny!11
Przyspieszył krok i;  p rzeszedł sklepienia z ta- 

jemnem w zruszeniem, na wszystko zwracając n a j­
większą uw agę ,  witając każd ą  napotkaną rzecz, 
jakby daw ną  znajomość ; przybywszy nakoniec do 
sali rycersk ie j ,  p ad ł  na k r z e s ło , albowiem nogi 
ugięły się pod nim , a cierpienie okazywało się tak 
wiolkiem, żc k rew  zdaw ała  się lodowacieć w je­
go żyłach.

„Ogi.ia na komin, światła i p o s i łk u ;11 rzek ł  
do starego sługi.

W ymów iw szy te wyrazy, schw ycił  za rękę 
Fritshala i dodał :

„W szak  p raw da! te były  jego w yrazy; w ten­
czas on nie sp a ł  jeszcze... ani ja także.11

Rządca nie odpowiadając zaczął wypełniać 
dane zlecenie. Zona jego przyniosła  drzewa. K a­
pitan 'spostrzegł ją. Marta spojrzała na niego tak ­
że ,  lecz wziokiem' litości i boleści,  oczy je; n a ­
pełnione by ły  łzami.

„Ab! i ty także dobra matko !...1£ rze k ł  wolno 
oficer. „Czy przychodzisz mi opowiadać ?... Nie, 
irlilcz, albowiem toby mi sen zamieszało /1

„P an ie /1
„D osyć ,  lękam się ciebie. Ale czy ja sam ty l­

ko będę j a d ł ? 11
„Niech się stanie wola Boża ;<£ odpowiedziała 

stara żegnając się.
Kapitan oparty  na k rześ le ,  pozostawał w  n a j-  

głębszem zadumieniu. Po chwili w s trząsa ł  się ca­
ły ,  zdaw ał się kouwulsyjnie mocować z skrytemi 
czarucmi myślami. Jakaś nadzwyczajna walka to - 
czyła się w nim ; anioł światła  zdaw ał się ją p ro ­
wadzić z duchem ciemności, lecz k tó ryż  z nich 
odniesie zwycięztwo?

Zapalono ogień ! podano kolacyę. W  tdj chwili 
wzrok U lryka  skierow ał się na portre t  babki A l­
b e r ta ,  radosny uśmiech ukazał się na  jego twarzy., 
lecz w tejze samej chwili straszna chmura go za­
sępiła , spuścił głowę i westchnął-

,,Proszę p a n a  do s to łu ;11 rz e k ł  z uszanowaniem 
rządca.11

Hrabia usiadł machinalnie p rzed  nakryciem. 
Dla czegóż to nagłe znowu w slrząśn ien ie? zamiast 
szklanki postrzegł kuhck złoty, kubek w id ina ;  a 
dwa pistolety" leżały  na książce z sreh rnem i klam­
rami.

„Ab! ta k ,  trzy s tronnice!1,1 zaw oła ł .
Nieszczęśliwy uchw ycił  k s iążkę ,  o tw orzy ł ją, 

pożera ł  o czy m a , zdaw ał się czerpać w niej życie ; 
lecz powieki nabrzm iały  mu i siły zaczęły go o -  
puszczać.

„N ie ,  rzek ł  tonem rozpaczy, nie mogę nic ro ­
bić.... d rżę  cały. Nie mogę czy tać ,  p ła c z ę . . /1

Obfite "łzy sp łyn ę ły  po jego .l icach ,  język jego 
gorący, i suchy... ręka że lazna ,  zimua jak ló d ,  
gniotła mu piersi,  dusiła o d a e c h ,  i w tej s.nnćj 
chwili jakieś słodkie i spokojne wzruszenie o w ła ­
dnęło sercem. Było to straszne przesilenie.

O mój Boże! mój Boże! z a w o ła ł ,  cóż się we 
mnie dzieje?., m niem am , że śpię. Cóż za s tra ­
szny cios... Gdzież jestem!— Jak ież  zinino, jakież 
płomienie , lodowacieję... duszę się... umieram.11

Chciał p o w s ta ć , lecz znów u p ad ł  osłabiony.
W  tdj chwili słyszeć się da ła  harmonia zachw y­

cająca , rzeeby m o żna ,  żc koncert aniołów- Na­
gle drzw i od wielkiej sali pań  zamku otworzyły 
się, a znane już widmo w nich stanęło. T az  sa­
ma piękność anielska, w tejże samćj niebieskiej
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aksamitnej sukn i ,  z zasłoną na g łow ie ,  ozdobioną 
kosztoWnemi kamieniami; przystąp iła  do hrati.ego, 
a podając mu pierścień , rzek ła  :

„Z w ra cam  ci go ."
„ D jb r z e ,  odpowiedział U lryk  , jest to twoj 

pie.^ścień."
„Pierścień ślubny/*

’  „D o brze ,  d a j ,  a teraz co mam czynić?** 
„Potrzeba przebudzić przyjaciela'.1*
A wskazując palćem dodała  ;
„T en  zaś jest tu , przed t o b ą ; patrz!'*
Oh! jakiż nowy cios dla hrabiego! A lbert  na­

przeciw niego, oparty na rękach.. .  g łęboko uśpiony.
U lryk  nie mógł poruszyć s ię ,  an: przemówić 

jednego s ło w a ;  on t a k ż e ;  podobny jest do ducha, 
czu je ,  poznaje ,  rozumie. Świat p rzebiera  w ła ­
ściwą formę w jego umyśle i odnawia s ię ,  lecz 
w  strasznem zamieszaniu. Czuję radość i światło,

• lecz ta radość dokucza m u ,  światło pali go.
W  tej chwili pani zamku podnosi jeden z pi­

stoletów UIryka.. . strzela... ah! co za ha ła s !  ja k iż  
trwoga. Kapitan zaś odpowiedział na ten ogólny 
chaos , rodzajem wycia...  po rw a ł  się z obłąkanemi 
oczyma i u jrza ł  A lberta  stojącego naprzeciw sie­
bie Alberia , w całćj sile młodości zd ro w ia , A l­
berta  , podającego mu ręk<;.

„JV’t  ! jeszcze nie!... Czekaj!...  r z ek ł  h ra b ia ,  
p rzyw oła j  mnie pierwej.**

„K ochany  Ulryku!'* .
„ O b , tak ! to jest jego głos ! to je~t on!"
Rzucił się w  objęcia Alberta...  u czu ł  się być 

przyciskanym do jego se> ca.
„M ów  do mnie! mów! m ów ił d a lć j ; nie wieńi 

czy co zrozumiem,  mniejsza o t o , lecz mów co 
tylko zechcesz!"

„U lry k u !  rzek ł  po ruczn ik , słuchaj mnie u w a ­
żnie  i n ie‘p rze ryw aj— Byłem blizkim śmierci, ró ­
wni? jak ty, lecz obadwaj uratowani zostaliśmy. 
Po naszem przyjściu do z a ro w ia , sirzeiono r.as, 
aby jeden drugiego nie widział. C hciano, ażeby 
nasze spotkanie p rzyw róc i ło  ci rozum , albowiem 
utraciłeś go mój przyjacielu ! Bóg p o zw o l i ł , że  się 
nie omylono, n iep raw d aż?"

„D o sy ć , oszczędzaj mnie!., lękam s ię , p rze r­
w a ł  hrabia przyciskając do siebie Alberta. Serce,

tak se rce ,  zrozumiało jifzi.. lecz g łow a jest jesz­
cze słabą!.., Ob! tą  ia z ą ,  wszak p ra w d a ,  to nie 
jest se n ?  A lberc ie ,  b łagam cię na pamięć naszćj 
p rz y ja ź n i ,  zabij m n ie ,  jeżeli się mylę.**

„TNie U lryku  , nasze nieszczęścia skończyły się. 
Odradzałby się o b a d w a , odradzamy się dla wspól­
nego szczęścia.

„A  ja !'* d a ł  się słyszeć głos smutby.
Ulryk odw róc i ł  się i w tejże chwili p a d ł  na 

kolana u nóg Klemencyi.
„ O  moja narzeczoi,? ! mam twó, pierścień.** 
„Foznajesz j ą ,  rzek ł  Albert Ale czy wiesz?.." 
„Nic nie w ie m ;  tylko ją  kocham." '
„U lryku! to moja siostra! to jest Klemencya. 
„ J e j  ręka , mój bracie !'*
„Oto ją  masz."
Hrab.a U lryk  de Manstlier odzyskał w ten spo­

sób zarazem przyjaciela , kochankę ,  rozum , s p o - 
kojność, życ ie ,  wszystkie roskoszc ziemskie. R o ­
dzice jego, przytomni natenczas w zamku F re c l -  
111 a u n , przybiegli upojeni radością ; a drogie ich 
dziecię rzuciło im się do nóg. Niebo zesłało r a ­
dość na ten sam zam ek , gdzie p rzed  rokiem s ą ­
dzono ,  że piekło obra ło  sobie mieszkanie. U lr  k  
b y ł  szczęśliwym mężem K lem encyi,  a dzień za­
duszny uroczyście obchodzony każdoroczn ie , b y ł  
dniem pamiątki wyswobodzenia , rocznicą szczęścia.

T łom . K. K ow alew sk i.

PRZYJECHALI DO KRAK O W A .

O d  dn iu  5 do d n ia  6  S ierp n ia . 
W ąsowicz Anna h r „  Sieinkeller M ary a , z Pol ■ 

s k i ;  — Bogusz Felis, ob., Sienkiewicz U dw ard ,  Anns, 
ozalcwski A n drzć j , Slisscn Alfred hr., Nu-mojew- 
ski Adolf ob., z G a l ic y i ;— Majer O sk a r ,  zPruss- 

W y je c h a l i  z K rakow a .
HofT L u d w ik ,  L o tu s  Karol b a r o n ,  \n n s ,  do  

P o l s k i ; —  W ottenburg  F ry d e ry k  konsul ces.aust.  
Iwanowicz J a n , Radw ańska  Antonina ob., G ó r­
ski Leon ob., Olszewski F ranc iszek ,  do G alicy i ;  
Cuny F r y d e r y k ,  Majewski W ojc iech ,  W iześińsk i 
A lfons , Muller L eop o ld ,  Schultz Augusl, do Pruss_

Doniesienie Urzędowe*
,\r o  5U24.

W Y D ZIA Ł S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I POLICYI 
W  R A D Z IE  ADMINIST RACYJNEJ C Y W ILN EJ.

W olnego M inuta K rakow a i  Jego Okręgti.
Podaje do pnblicznej wiadomości, iz w dniu 

14 b. m. Sierpnia odbywać się będzie w bio- 
rach Wydziału Spraw Wewnętrznych i Policyi 
licylacya pnblicZna głośna in p lus  na wypnsz-  
czeine w dzierżawę dochodu Koszernego w Ob­
wodzie Chrzanowskim poczynając od dnia 15go 
b. m. i r. do ostatniego Grudnia 1846 r. trwać 
mającą?

Licytacya ta rozpoczuie się w stosunku od 
ceny z\ ilycb polskich 16,650 rocznie oznaczo­
nej. Pretendenci zatem takow j dzierżawy o- 
patrzeni w vadium  kwotę złotycŁ polskich 700  
wynoszące zechcą się w termioie i miejscu o- 
znaczooem w godzinach przedpołudniowych zgło­
s i ć , — gdzie o dalszych warunkach wiadomość 
powziąść będą mogli.

Kraków dnia 3 Sierpni? 1816 r.
Przewodniczący w  Wydziale  

K. H oszowski.
(~r.) Referendarz L. W o lff .

D o u ie s le ik ie  p ry w a tn e .
Będąc upoważnionym przez Radę wielką 

Uniwersytetu Jagiellońskiego do ulrzymywau.a 
pens] i męzkiej , z dniem 1 Września r. b. przy 
ulicy Wiślnej pod L. 269  takową otwieram.—  
Oprócz przedmiotów naukowych w szkołach pu­
blicznych wykładanych, szczególniej nauka j ę ­

zyka niem ieck iego  i f r ancuzk iego  u d z ie lan ą  bę­
dz ie .— Na mćj peDSyi u czn iow ie  na stole i stan- 
cyi um ieszczen i być mogą; p rzy jW ję  r ó w n ie ż  
i p rzychodzących

Kraków d. 17 Czerwca 1846 r.
(6r.) Leszko.


